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    Wyłączenie odpowiedzialności


    Niniejsza książka jest powieścią dla dorosłych. Nie jest zamiarem autorki propagować żadnych opisywanych w niej zachowań. Treść książki nie jest stosowna dla czytelników nieletnich. Zawiera wulgaryzmy, sceny erotyczne i przemoc.

  


  
    Dla Maksa. Dziękuję, że przez cały ten czas byłeś przy mnie i że zmuszałeś mnie do niekonwencjonalnego myślenia. Dzięki Tobie dałam z siebie wszystko. Któregoś dnia Dean Winchester będzie Twój. Ale tylko jeśli będziesz się dzielić.


    Dziękuję Jenny i Mollie za to, że jako pierwsze przeczytały tę książkę i że nie pozwoliły mi zmarnować tej szansy.


    Dziękuję Madison za nieustanny doping i spokój, gdy wpadałam w panikę na myśl o tym, że ktoś naprawdę to czyta.

  


  
    Prolog


    Słysząc śmiech i rozbawione głosy, podniosła głowę znad książki i odgarnęła kasztanowe włosy opadające na zielone oczy o przenikliwym spojrzeniu. Przyglądała się winnym całego zamieszania, którzy odwróceni do niej plecami szturchali się i popychali w drodze do kontuaru. Podczas składania zamówienia dalej zachowywali się jak dwunastolatki, a potem stanęli z boku i czekali na kawę. Ich żartobliwe docinki wywołały tęskny uśmiech na jej twarzy. Wyglądali jak bracia, którzy ukrywają łączące ich więzi i uczucia kuksańcami i głupimi odzywkami. Sama oczywiście nie miała pojęcia, jak to jest mieć rodzeństwo. Lub rodzinę jako taką. Widok tych dwóch chłopaków obudził w niej nieoczekiwaną tęsknotę za czymś, czego w ogóle nie powinna chcieć.


    W studentach nie było nic wartego zainteresowania. Byli niedojrzali i denerwujący, a dla tych, których miała jak dotąd okazję poznać, liczyło się tylko to, kto przyniesie browar na najbliższą imprezę lub jak szybko zaliczyć panienkę. Miała zbyt dużo do stracenia i zbyt wiele zainwestowała w swoją przyszłość, żeby tracić czas na takich ludzi.


    Nagle poczuła, że nieznajomi stanowią dla niej zagrożenie, bo mimowolnie poruszają w jej sercu dziwną strunę. Odgarnęła z ramienia długie, faliste włosy i już miała znów pochylić głowę, aby dokończyć zadaną na ten wieczór lekturę z fotoreportażu, gdy w tej samej chwili jeden z chłopaków odwrócił się i spojrzał na nią. Poczuła przyspieszone bicie serca. Na widok takiego faceta dziewczyna automatycznie się prostuje i ma nadzieję, że po sześciu godzinach zajęć nie rozmazał jej się makijaż. Czerwieni się i zerka ukradkiem za siebie, żeby sprawdzić, czy gość patrzy na nią, czy może na jakąś ładniejszą kobietę z tyłu.


    Chłopak miał spłowiałe dżinsy, które nosił nisko na biodrach, i szarą koszulkę od Abercrombiego. Nie ulegało wątpliwości, że jeszcze studiuje, ale wyglądał przy tym jak stuprocentowy mężczyzna. Miał co najmniej metr osiemdziesiąt wzrostu i choć nie był typem muskularnego sportowca, to gdy poprawiał plecak na ramieniu, widać było, że ręce ma silne. Pod bawełnianą tkaniną dopasowanej koszulki rysowały się wyraźnie mięśnie klatki piersiowej. Miała wielką ochotę wygładzić materiał lub przesunąć palcami po napisie „Abercrombie”, byle tylko poczuć ciepło jego skóry. Chłopak kiwał głową, słuchając nieuważnie kumpla, ale zarazem nie odrywał od niej ani na moment spojrzenia swoich jasnoniebieskich oczu. Przeczesał palcami krótkie kruczoczarne włosy.


    Błagała w duchu, żeby podszedł i zagadał. Chciała usłyszeć jego głos i przekonać się, czy będzie miał na nią choć w połowie tak duży wpływ jak jego spojrzenie. Przebiegały ją ciarki już od samego brzmienia jego śmiechu, głębokiego i niepohamowanego, zupełnie niepodobnego do śmiechu zwykłego studenta. Chłopak miał w sobie coś, co sprawiało, że w jednej chwili zapomniała o swojej przeszłości i dokonanych wyborach. Zdawał się przeszywać ją swoim spojrzeniem na wylot i nie odrywał od niej wzroku nawet wtedy, gdy coś innego domagało się jego uwagi. Poza tym zaledwie w ciągu kilku minut pokazał jej swoim zachowaniem, jakim jest człowiekiem: przepuścił w kolejce kobietę z małym dzieckiem i rzucił kumplowi piorunujące spojrzenie, gdy ten wyraził głośno swoje niezadowolenie z tego powodu. Wrzucił też napiwek do słoika na ladzie, ale nie wtedy, gdy wszyscy patrzyli i mogli podziwiać jego hojność, jak czyni to większość. Wystarczyło jego jedno spojrzenie i kilka serdecznych gestów, żeby miała ochotę odrzucić swoje przekonania i oddać się mu bez reszty. Żeby miała ochotę zapomnieć o tym, że ani nie chce, ani nie potrzebuje nikogo w swoim życiu, żeby miała ochotę zignorować wewnętrzny głos przypominający, iż oddając komuś kawałek siebie, człowiek naraża się tylko na ból i rozczarowanie.


    Siłą odwróciła głowę, by nie zrobić czegoś zupełnie niestosownego, na przykład wstać i podejść do niego albo przylgnąć wargami do jego szyi, co pozwoliłoby jej poczuć smak jego skóry. Tłumiąc pożądanie, przyjrzała się stojącemu obok chłopaka koledze. Też był przystojny, ale kilka centymetrów niższy. Nie sprawiał, że wszystko wokół przestawało istnieć, ale miał za to uśmiech, który rozjaśniał mu całą twarz, a ją samą napełniał dziwnym spokojem. Uśmiech, za którym nie kryły się żadne tajemnice i kłamstwa, tak ostatnio dla niej powszednie. Popatrzyła na obu chłopaków i uśmiechnęła się nieśmiało, myśląc przy tym, że żaden przystojniak nigdy nie zwrócił na nią uwagi, o dwóch nawet nie wspominając.


    Uśmiechnęła się szerzej, gdy obaj ruszyli w jej stronę.


    W kolejnych latach często wracała myślami do tej chwili i zastanawiała się, co by było, gdyby wszystko zaczęło się inaczej, gdyby tamtego dnia tylko jeden z nich wszedł do kawiarni lub gdyby zamiast słuchać swojego serca, posłuchała rozumu i nie zgodziła się na pierwszą randkę.


    Jej życie zmieniło się nieodwracalnie w momencie, gdy chłopcy się do niej dosiedli, i musiała sobie ciągle przypominać, że stało się właśnie tak, jak miało się stać.


    Nie miała zamiaru rezygnować z obecności obu mężczyzn w swoim życiu, bez względu na wszystko, bez względu na uczucia, które musiała w tym celu w sobie stłumić, bez względu na myśli, które musiała zepchnąć w najgłębszy zakamarek swojego serca. Byli całym jej życiem, jej przyjaciółmi, jej rodziną.


    Ale czy gdyby można było cofnąć czas i zamiast kłamać, powiedzieć prawdę, aby ocalić komuś życie, aby nie zranić czyichś uczuć… — zrobiłaby to?

  


  
    Rozdział 1.


    „To piękne kłamstwo. Negacja doskonała. Wspaniale uwierzyć w tak piękne kłamstwo”.


    — 30 Seconds to Mars, A Beautiful Lie


    Osiem lat później


    Garrett McCarthy zszedł pospiesznie po skrzypiących drewnianych schodach zanurzonych w wyrośniętej trawie i zerknął na zegarek, przeczesując nerwowo palcami krótkie czarne włosy. Zachodzące słońce raziło go, więc zmrużył niebieskie oczy i przyspieszył kroku.


    Na ósmą zarezerwował stolik w ulubionej włoskiej knajpce Parker. Gdy o siódmej trzydzieści zapukał do jej drzwi i nikt mu nie otworzył, doskonale wiedział, gdzie jej szukać.


    Zszedł z ostatniego stopnia, a jego wysokie brązowe martensy zapadły się w piasku. Uśmiechnął się na widok Parker.


    Podpierając się na łokciach, leżała na brzuchu przy samym brzegu z aparatem przy twarzy. Łagodne fale obmywały jej ciało, a potem cofały się i wracały do morza.


    Podczas pracy Parker zupełnie traciła poczucie czasu. Robiła właśnie zlecenie dla „National Geographic” i fotografowała kraby. Większości wydałoby się to pewnie nudne, ale nie jej. Kochała ciszę przyrody, a z aparatem w ręku wszędzie czuła się szczęśliwa. Ten mały kawałek metalu przenosił ją w inny wymiar. Sprawiał, że odsuwała na bok wszystkie troski i skupiała całą uwagę na tym, co znajdowało się po drugiej stronie obiektywu. Dla Parker nie miało znaczenia, że nie jeździ w miejsca konfliktów ani nie podąża za wozami serwisów informacyjnych. To nie było w jej stylu. Praca fotografa była spełnieniem jej marzeń. Wypruwała sobie żyły, żeby je zrealizować, nawet sama opłaciła sobie studia. Za to miał dla niej tym większy podziw.


    Idąc w jej kierunku, słyszał szum fal i pstrykanie aparatu. Przystanął kilka kroków od niej, bo nie chciał przeszkadzać. Włożył ręce do kieszeni. Lubił się przyglądać, jak pracuje. Za każdym razem, gdy widział ją z aparatem, rozpierała go duma, bo miał świadomość, że jest bardzo utalentowana. A patrząc, jak kolejne fale obmywają jej ciało, postanowił nie zastanawiać się nad zupełnie innego rodzaju naporem, który odczuwał w ciele.


    Parker była jednym z najlepszych fotografów w kraju, setki amerykańskich czasopism publikowały jej zdjęcia. Była na najlepszej drodze do tego, aby zostać następczynią Ansela Adamsa. Jednak to nie jej osiągnięcia sprawiały, że była Garrettowi tak bliska. Przy całej swojej sławie i zdolnościach, którymi mogłaby obdarzyć setki innych fotografów, pozostawała w dalszym ciągu tą samą wspaniałomyślną, inteligentną, uroczą i serdeczną osobą, którą znał od zawsze. Żeby o tym wiedzieć, nie potrzebował jej prestiżowych nagród ani publikacji. Wiedział o tym od pierwszej chwili, kiedy ją zobaczył.


    Ostatnim dokonaniem Parker była publikacja czwartego albumu prezentującego zdjęcia z całego świata. A właściwie nie Parker, tylko „Anny Parks”, bo to ona wydała właśnie swoją czwartą książkę. Garrett nigdy nie rozumiał, dlaczego Parker wydaje książki pod pseudonimem, zamiast sygnować je swoim prawdziwym nazwiskiem: Annabelle Parker. Był z niej niesamowicie dumny i uważał, że powinna trąbić o swoich osiągnięciach na cały świat.


    — Zasłaniasz mi światło — odezwała się cicho, regulując pokrętła i dobierając ustawienia w swoim nikonie F2 35 mm. Aparat miał chyba tyle lat co ona, ale należał do jej matki i Parker nie chciała używać innego. Podczas gdy większość fotografów poszła z duchem czasu i przerzuciła się na cyfrówki, ona pozostała wierna sobie i nadal używała aparatu analogowego oraz sama wywoływała zdjęcia. Była przez to w branży prawdziwym wyjątkiem, bo zamiast wysyłać zdjęcia do laboratorium i powierzać je nieznajomym, sama dopieszczała je w ciemni i zamieniała w prawdziwe arcydzieła. Szczyciła się tym, że jej fotografie są w stu procentach jej dziełem, co było widać w każdym niezwykłym ujęciu. Gdy ktoś usiłował ją przekonać o wyższości cyfrówki, zawsze mu przypominała, że to bez znaczenia, czy ma się najdroższy i najnowocześniejszy sprzęt dostępny na rynku. Bez talentu i wrażliwości zdjęcia i tak wyjdą byle jakie, bez względu na fantastyczne właściwości aparatu. Mogąc towarzyszyć swoim zdjęciom na wszystkich etapach ich powstawania, od koncepcji po wywoływanie w kuwetach wypełnionych odczynnikami, w półmroku rozjaśnionym czerwoną żarówką, człowiek przyglądał się drobiazgowo swojemu dziełu i uczył się, jak opowiadać historię bez użycia słów.


    — Spóźnimy się przez ciebie na kolację. Nie po raz pierwszy zresztą — przypomniał rzeczowo Garrett.


    Parker pstryknęła jeszcze kilka zdjęć i nad głową podała Garrettowi aparat. Gdy znalazł się już bezpiecznie w jego rękach, położyła obie dłonie na wilgotnym piasku i podciągnęła się do góry w tym samym momencie, w którym kolejna fala obmyła jej stopy.


    Otrzepała ręce z piasku i spojrzała na Garretta. Widziała, że jest poirytowany. Uniósł jedną brew, jakby czekał na wyjaśnienie.


    — Nawet nie zaczynaj, McCarthy. Dobrze wiesz, że musiałam skończyć przed kolacją. Poza tym właściwie nie wiem, po co to wszystko. Wiesz, że nie lubię robić wokół siebie zamieszania — narzekała, bezskutecznie próbując otrzepać piasek z gołego brzucha. Efekt był taki, że ubrudziła się jeszcze bardziej.


    Garrett stał i patrzył na nią bez słowa. Gdyby się teraz odezwał, najprawdopodobniej wydobyłby z siebie tylko jakiś skrzek lub niezrozumiały bełkot. Bo gdy Parker wstała, cała krew odpłynęła mu z głowy do członka.


    Parker miała na sobie jasnoniebieski stanik bikini wiązany wokół szyi i figi w tym samym kolorze. Wiedział o tym tylko dlatego, że biała portfelowa spódniczka, którą do tego założyła, była mokra i całkiem przezroczysta. Kończyła się tuż nad kolanami i oblepiała jej uda i biodra. Garrett patrzył, jak Parker ociera ręce o szczupły, jędrny brzuch. Zaczęło go to drażnić. Miał ochotę zrobić to za nią, dotknąć jej skóry, poczuć jej ciepło.


    Wkraczał na niebezpieczny teren. Nie powinien wyobrażać sobie takich rzeczy. Przyjaźnili się, Parker nie zasługiwała na to, żeby myślał o niej w ten sposób.


    — Przestań zrzędzić, Parker. Masz dziś urodziny. Jak by to świadczyło o naszej przyjaźni, gdybym nigdzie cię nie zabrał?


    — Sama nie wiem — dobrze? Nienawidzę urodzin. Doskonale o tym wiesz. Tyle zamieszania tylko o to, że człowiek znalazł się o krok bliżej śmierci. Idiotyzm. — Poirytowana przestała w końcu strzepywać ze skóry uporczywie trzymający się piasek.


    Garrett podziękował za to w duchu, tylko że zaraz potem Parker odwiązała z bioder cienki, wilgotny skrawek materiału i zaczęła go wykręcać.


    Sam już nie wiedział, co jest gorsze: widzieć bikini przez mgiełkę wilgotnego materiału czy patrzeć na Parker, która stała przed nim w samej bieliźnie, odsłaniając połacie gołej, złotej skóry, i rozmawiała z nim jak gdyby nigdy nic.


    I przecież faktycznie nie było w tym nic nadzwyczajnego, przypomniał sobie. Przecież widywał ją już w stroju kąpielowym… a nawet w bieliźnie. Ale tamto akurat nie powinno było się zdarzyć. To było ponad rok temu, Parker była pijana i coś takiego naprawdę mogło się przytrafić każdemu.


    — Wiesz, dlaczego to robimy — powiedział łagodnie Garrett, przekrzywiając głowę i starając się ze wszystkich sił patrzeć jej w oczy, a nie niżej.


    Nie cierpiała, gdy tak na nią patrzył tymi swoimi oczami niebieskimi jak ocean, sprawiając, że miękły jej kolana. Ile razy w ciągu tych wszystkich lat musiała się pilnować, żeby w takich chwilach nie pogładzić go po twarzy? Zbyt wiele, żeby dało się policzyć, to na pewno. Czasem się zastanawiała, czy Garrett ma świadomość tego, jak na nią działa, i czy robi takie rzeczy tylko po to, aby się przekonać, jak zareaguje.


    Parker wyobraziła sobie, jak kładzie dłoń na jego policzku i pieszczotą odpędza troskę. Ogarnęło ją poczucie winy, bo w jej wiarołomne myśli wdarły się właśnie jego słowa:


    — Co roku zabierał cię w twoje urodziny na kolację, nawet jeśli nie chciałaś — powiedział Garrett z uśmiechem, który miał załagodzić ból zadany jego słowami. — Jako wasz przyjaciel mam obowiązek kontynuować tę tradycję, zwłaszcza w tym roku.


    „Zwłaszcza w tym roku, zwłaszcza w tym roku…”. Jego słowa zapętliły się w jej głowie.


    Ale to i tak nie wydawało się realne — po raz pierwszy od ośmiu lat urodziny bez niego. Odszedł pół roku temu, a ona i tak codziennie budziła się z myślą, że zaraz usłyszy, jak wchodzi do pokoju, śmieje się przeraźliwie głośno z jakiegoś idiotyzmu czy ucina ze złością rozmowę, gdy pyta go, gdzie się podziewał przez całą noc.


    Nie chciała dopuszczać do siebie tych ponurych myśli. Nie teraz. A już na pewno nie tego wieczoru. Już i tak zbyt często stawiała sobie ostatnio pytanie: „A co, jeśli?” i zbyt często myślała o tym, co powinna była zrobić inaczej. Już i tak nie dawało jej spokoju poczucie winy związane z faktem, że większość jej wątpliwości miała związek ze stojącym przed nią mężczyzną, a nie z tym, któremu oddała swoje serce.


    Garrettowi też było ciężko. Przez ostatnie pół roku był jej ostoją. Pilnował, żeby jadła, myła się, pracowała i robiła wszystko to, co zupełnie wylatywało jej z głowy pod naporem bólu i wspomnień. Postanowiła sobie, że choć raz będzie dla niego silna. Nawet jeśli będzie musiała w tym celu uczcić własne urodziny.


    — Dobra, ale nie zgadzam się, żeby jacyś nieznajomi śpiewali mi przy stoliku „sto lat” jak banda kretynów.


    — Zgoda — parsknął Garrett.


    Zawrócili w stronę domu i rozmawiając o urodzinach sprzed lat, weszli po schodach do mieszkania.


    ***


    Półtorej godziny później siedzieli przy narożnym stoliku w Sorrento i kończyli jeść. Sorrento to była mała rodzinna restauracja, która znajdowała się na obrzeżach miasta. Stoliki były nakryte zielonym winylem, a siedziska obleczone czerwoną skórą. Na ścianach wisiały zdjęcia Włoch i starych sycylijskich rodzin, a na środku stolika stał biały przykurzony goździk z jedwabiu, który lata świetności miał już za sobą. Garrett lubił droczyć się z Parker i nazywać jej ulubioną knajpkę „norą”. Na szczęście przepyszne jedzenie z nawiązką wynagradzało braki wystroju.


    Garrett patrzył, jak Parker ociera serwetką kącik ust.


    Jego przyjaciółka była prześliczna. To nie ulegało wątpliwości. Jeśli to w ogóle możliwe, była jeszcze piękniejsza niż w dniu, w którym ją poznał, a wtedy, wiele lat wstecz, gdy zobaczył ją w kawiarni niedaleko kampusu, zwyczajnie go zamurowało.


    Po powrocie z plaży Parker wzięła szybki prysznic i pozwoliła swoim naturalnie falistym włosom wyschnąć na powietrzu. Sięgające poniżej ramion kasztanowe pukle nabrały od słońca złotych refleksów.


    Siedząc przy restauracyjnym stoliku, Parker odgarnęła z oczu przydługą grzywkę. Garrett zawsze miał ochotę ją w tym wyręczyć. Ile razy w ciągu tych lat szli gdzieś na kolację — ich trójka plus jakaś przypadkowa dziewczyna, którą poderwał — a jego ręka wędrowała samoistnie w górę, żeby odgarnąć jej włosy z twarzy? Raz musiał nawet skinąć szybko na kelnerkę i zamówić kolejnego drinka, żeby nie dać nic po sobie poznać.


    Nawet jeśli Parker nie lubiła obchodzić urodzin, to lubiła się ładnie ubrać. Gdy wyszła spod prysznica, wybrała króciutką, oliwkową sukienkę bez ramiączek, z luźną górą opadającą aż do bioder. Sukienka opinała się ciasno na jej udach i idealnie krągłych pośladkach. Była wykończona złotymi dżetami, które podkreślały umięś­nione ciało Parker. Lubiła ją zakładać, gdy jej skóra nabrała już trochę koloru od słońca i gdy miała ochotę poczuć się seksownie.


    Cieszyła się, że Garrett też ubrał się elegancko. Cokolwiek na siebie zakładał, zawsze wyglądał dobrze, ale kiedy zobaczyła go wcześniej na plaży w czarnych spodniach od garnituru i niebieskiej koszuli z długimi rękawami podwiniętymi do łokci, niemal zaczęła się ślinić. Przypomniała sobie, że zdecydowanie zbyt długo nie widziała go w czystym i odprasowanym białym mundurze wojskowym. Spodnie z kantem eksponowały jego muskularne nogi, a dopasowana marynarka opinała się na wyraźnie umięśnionej piersi i szerokich ramionach. Ile razy stawała jak wryta, widząc, jak poprawia mankiety i kołnierzyk?


    Istniała realna groźba, że jej niebezpieczne myśli ją pochłoną, więc dobrze, że akurat w tym samym momencie kelnerka zaczęła uprzątać talerze, a Garrett zdecydował się położyć przed nią zapakowane w ozdobny papier pudełko.


    Parker rozpromieniła się, klasnęła w dłonie i z radości niemal podskoczyła.


    — Nie cierpisz urodzin, ale na widok prezentu zachowujesz się jak dziecko. Coś z tobą zdecydowanie jest nie tak — zakpił Garrett.


    — Zamknij się i daj mi prezent — odpowiedziała bezczelnie.


    Garrett pokręcił głową i roześmiał się, podsuwając jej pudełko.


    Porwała je szybko ze stołu i w sekundę pozbyła się papieru.


    — Ej, bardzo się starałem ładnie zapakować, a ty nawet tego nie doceniłaś — naburmuszył się Garrett.


    — Akurat — odpaliła. — W życiu nie umiałbyś zapakować prezentu. Na kogo tym razem zwaliłeś brudną robotę? — spytała, unosząc brew. — Na Tiffani przez „i”, Bambi, Destiny…


    Garrett udawał oburzonego, ale niestety miała rację.


    Przez wszystkie te lata nigdy nie narzekał na brak kobiet. Ktoś mógłby stwierdzić, że chciał w ten sposób zrekompensować sobie fakt, że jedyna kobieta, której tak naprawdę kiedykolwiek pragnął, znajdowała się poza jego zasięgiem. Ale Garrett nigdy by się do tego nie przyznał. Po prostu szybko się nudził i nie lubił rutyny. Potrzebował różnorodności. Ostatecznie to ona nadaje życiu smak, czyż nie?


    Parker odchyliła wieczko, a Garrett się poddał. I tak z nią nie wygra. Za dobrze go znała.


    — Niech ci będzie. Buffy — przyznał, przewracając oczami.


    Parker parsknęła, rozbawiona faktem, że chciał przed nią ukryć prawdę o sobie. Przez jego życie przewinęło się tyle kobiet, że dawno straciła rachubę. Nie rozumiała, dlaczego nie znajdzie sobie jakiejś miłej dziewczyny i się nie ustatkuje, choć na samą tę myśl czuła w sercu przeszywający ból.


    Odchyliła do końca wieczko, a na widok tego, co znajdowało się w środku, uśmiech zamarł jej na ustach.


    Garrett zagryzł nerwowo wargi, bojąc się jej reakcji. Co rok jego przyjaciel zasypywał ją z okazji urodzin kosztowną biżuterią: a to diamentowe kolczyki, a to rubinowy naszyjnik, a to szmaragdowa bransoletka. Co rok Garrett próbował go przekonać, żeby dał jej coś bardziej osobistego. Coś, czego pragnęła i o czym marzyła. Coś, co by pokazało, że naprawdę mu na niej zależy, a nie że wybulił po prostu na nią mnóstwo kasy. Parker nie była dziewczyną, która lubiła obwieszać się błyskotkami, ale kumpel i tak co roku zarzucał ją klejnotami, które Garrett rzadko później na niej widywał — a w zasadzie wcale.


    Na całe sześćdziesiąt osiem sekund Garrett zwątpił w swój wybór. Parker w tym czasie wpatrywała się bez słowa w pudełko. Było jej przykro, że nie dostała jak zwykle biżuterii? Zatęskniła za nim przez to jeszcze bardziej? Garrett bardzo się starał, żeby w tym roku wszystko wyglądało tak samo, ale nie był w stanie kupić jej tego, co on zwykle jej kupował. Tej jednej rzeczy nie mógł zrobić.


    Zanim do końca spanikował, rozległ się głos Parker, budząc zaciekawienie innych klientów.


    — O Boże! Garrett, gdzie to znalazłeś? Normalnie nie wierzę!


    Parker uśmiechnęła się tak szeroko, że bała się, że dostanie skurczu w policzku. Od trzech lat szukała obiektywu pasującego do aparatu mamy. Obdzwoniła wszystkie sklepy fotograficzne na świecie, ale nikt czegoś takiego już nie sprzedawał. Wiedziała, że jej aparat jest wiekowy, ale nie była w stanie się z nim rozstać. Tylko on jej pozostał po mamie po tym, jak dwa dni po jej śmierci ojciec postanowił oddać wszystkie jej rzeczy biednym. Na szczęście mama podarowała jej aparat dużo wcześniej.


    Parker wyciągnęła delikatnie z pudełka długą, czarną tubę i zaczęła ją obracać na wszystkie strony, żeby dobrze się jej przyjrzeć.


    — Garrett, nie wierzę, że udało ci się to znaleźć. Jak na Boga… gdzie… to na pewno…


    Słysząc, jak plącze jej się język, i widząc, z jaką nabożnością ogląda obiektyw, Garrett uznał, że jednak dobrze wybrał prezent. A na dźwięk swojego imienia poczuł wyraźne drgnięcie w spodniach. Gdy Garrett i Milo poznali Parker, szybko stała się jedną z nich i przejęła ich wojskowy zwyczaj zwracania się do wszystkich po nazwisku. Już dawno nie słyszał swojego imienia w jej ustach, zbyt dawno.


    — Nie mogę zdradzać swoich źródeł, Parker. Powiedzmy tylko tyle, że dostęp do ściśle tajnych danych czasem się opłaca — powiedział Garrett i puścił do niej oko.


    Najśmieszniejsze było to, że Parker miała pewność, że Garrett wcale nie żartuje. Tak rozbudowana wiedza na temat komputerów musiała mieć swoje zalety.


    Parker odłożyła delikatnie obiektyw do pudełka, wstała i podeszła do Garretta, który przełożył serwetkę z kolan na stół i wstał, gdy tylko Parker się podniosła, stuprocentowy dżentelmen. Parker zarzuciła mu ręce na szyję i bez wahania się do niego przytuliła.


    Parker lubiła się przytulać. Garrett szybko się o tym przekonał i przez wszystkie te lata starał się nie drżeć, gdy podchodziła zbyt blisko. Nigdy by się nie przyznał, jak bardzo go podniecało, gdy przytulała się do niego tak, że czuł wszystkie jej krągłości. I w tym właśnie tkwił problem. Podniecało go, gdy była tak blisko — dosłownie. Jej skóra, zapach, piersi przyciśnięte do jego ciała — wszystko to sprawiało, że jego członek stawał na baczność. Ale oczywiście Garrett tłumaczył sobie, że to normalne i że tak samo reagowałby na każdą inną piękną kobietę.


    Objął szybko Parker i odwzajemnił jej uścisk. Nie wypadało ina­czej. Ostatecznie byli przyjaciółmi, a przyjaciele nieustannie się przytulają.


    — Naprawdę bardzo ci dziękuję, Garrett. Cudowny prezent — szepnęła przytulona do jego policzka. Musiał aż zacisnąć zęby, gdy poczuł na uchu muśnięcie jej ciepłego oddechu i znów usłyszał, jak wypowiada jego imię. Parker zawsze pachniała kokosem, plażą i wiatrem — dziś też. Wciągnął powietrze i przytrzymał jej zapach w płucach, jak zawsze pozwalając mu wniknąć w siebie głęboko.


    Parker odchyliła głowę, żeby spojrzeć na Garretta, i na chwilę odebrało jej dech. Zwykle jasnoniebieskie oczy Garretta pociemniały. Wpatrywał się w nią tak, jakby chciał ją pożreć. Ogarnęło ją nagłe zdenerwowanie, ale gdy tylko mrugnęła, w miejscu poprzedniego spojrzenia zobaczyła łagodny wzrok i ciepły uśmiech. Odpowiedziała tym samym, żeby sytuacja nie zrobiła się niezręczna, bo wciąż jeszcze tkwiła w jego mocnych objęciach. Nie po raz pierwszy zastanawiała się, co by zrobił, gdyby nachyliła się i pocałowała go. Ich twarze znajdowały się tak blisko, że nie musiałaby nawet specjalnie ruszać głową. Kilka centymetrów i jej usta mogłyby się znaleźć na jego wargach. Przekonałaby się w końcu, czy Garrett smakuje tak samo dobrze jak wygląda.


    — Na pewno wolałabyś diamentową bransoletkę albo zegarek, jak zawsze do tej pory, ale mój marny prezent będzie ci musiał wystarczyć. — Garrett starał się, żeby zabrzmiało to lekko, ale doskonale wiedział, dlaczego to mówi.


    Znów się od niej odgradzał. Tym jednym zdaniem sprawił, że poczuła się winna, że gapi się na jego usta i przytula do niego. Jakby świetnie zdawał sobie sprawę z tego, w jakim kierunku zmierzają jej myśli, i chciał je ukrócić, zanim rozhulają się na dobre. Parker zawsze podziwiała jego lojalność. Choć to nie on wpadł na pomysł wstąpienia do akademii wojskowej, to odebrał w niej pierwszorzędne wykształcenie, a to, czego się tam nauczył, stanowiło teraz nieodłączną część jego ja. Był żołnierzem z krwi i kości — lojalnym do bólu. Parker była dziewczyną jego najlepszego przyjaciela. Koniec, kropka. Nie miało znaczenia, że przyjaciel już nie żył. Tak po prostu musiało być.


    Garrett zapłacił rachunek i wyszli z restauracji. Wieczór był ciepły. Parker wzięła go pod rękę i oparła głowę o jego ramię. Nie pozwoli swoim uczuciom wszystkiego zniszczyć. Bez względu na to, co czuła, Garrett był przede wszystkim jej przyjacielem. Już sama myśl, że mogłaby go kiedykolwiek stracić, była nie do zniesienia.


    Garrett spojrzał na nią i uśmiechnął się. Tylko przy Parker czuł się tak naprawdę szczęśliwy. I tylko przy niej czuł się winny, zdezorientowany i wściekły na to, jak potoczyło się jego życie.


    Szli obok siebie w milczeniu, które jak zwykle w ogóle im nie przeszkadzało.


    Nagle jego uwagę przykuł jakiś błysk — światło księżyca zalśniło na diamentowym oczku pierścionka, który Parker nosiła zawieszony na łańcuszku. Garrett w jednej chwili stracił dobry humor i poczuł się tak, jakby ktoś wylał na niego kubeł zimnej wody. Parker zaczęła nosić pierścionek na szyi kilka miesięcy temu. Ten pierścionek z czterokaratowym diamentem zawsze mu uświadamiał, jak bardzo nawalił podczas ich pierwszego spotkania. Teraz natomiast przypomniał mu o wiadomości, którą musiał jej przekazać.


    Naprawdę bardzo nie chciał mówić jej tego w urodziny, ale nie miał wyjścia.


    Garrett zatrzymał się na środku chodnika przed jej domem i odwrócił się do niej z poważną miną. Od razu domyśliła się, że coś się stało. A jeśli miałaby być ze sobą szczera, to wiedziała o tym od pierwszej chwili, gdy go dziś zobaczyła. Wtedy jednak zrzuciła to na karb zwykłego smutku, który pojawiał się zawsze, gdy coś przypominało im, że z ich trójki zniknęła jedna osoba.


    Teraz jednak widząc, jak Garrett wkłada ręce do kieszeni i nie patrzy na nią, tylko wbija wzrok w ziemię, zrozumiała, że chodzi o coś innego.


    Parker nasłuchała się w życiu wielu złych wiadomości, więc gdy tylko Garrett otworzył usta, nawykowo wstrzymała oddech.


    — Powiem to wprost, nie będę owijać w bawełnę. Dobrze cię znam i wiem, że i tak byś się domyśliła, gdybym próbował ci jakoś osłodzić tę wiadomość. Otrzymałem nowy rozkaz. Wyjeżdżam jutro — poinformował Garrett otwarcie.


    Parker wypuściła wstrzymywane powietrze i spojrzała na niego zdezorientowana.


    — Ale przecież pracujesz za biurkiem. Nie jest tak, że powołują cię tylko w sytuacji awaryjnej? Nie jesteś czymś w rodzaju… ostatniej deski ratunku?


    Parker wiedziała, co pociąga za sobą przyjaźń z wojskowym. Wiedziała też doskonale, co pociąga za sobą związek z wojskowym — rozkaz wyjazdu mógł przyjść w każdej chwili. Służba w SEAL, oddziale specjalnym marynarki wojennej, oznaczała najwyraźniej nieustanną dyspozycyjność. Garrett przestąpił z nogi na nogę i przetarł sobie twarz ręką, jakby chciał zetrzeć z niej wszystkie emocje. Zagryzł dolną wargę i jak ognia unikał wzroku Parker, po czym od razu poznała, że to jeszcze nie koniec i że zastanawia się nerwowo nad tym, jak jej o tym powiedzieć. Położyła mu dłoń na policzku i zmusiła, żeby spojrzał jej w oczy.


    — Wielkie dzięki, że tak we mnie wierzysz. Teoretycznie to prawda, wzywają mnie tylko wtedy, gdy jest to bezwzględnie konieczne. Ale tym razem sam się zgłosiłem. Gdy tylko usłyszałem o tym zadaniu — przyznał cicho.


    Parker wpatrywała się w niego, próbując przeniknąć jego myśli. Garrett był zdenerwowany, co przeraziło ją nie na żarty. Bo on nigdy się nie denerwował. Był jak skała, mocna i niewzruszona, zawsze skoncentrowany, zawsze spokojny.


    — Mówiłeś, że powiesz wprost — przypomniała mu Parker z lekką irytacją w głosie.


    Garrett zacisnął zęby i naprawdę żałował, że nie może cofnąć się w czasie i odwołać swojego udziału w zadaniu. Ale to nie było możliwe. Musiał to zrobić. Jeśli nauczył się czegokolwiek w wojsku, to tego, że nie zostawia się swoich ludzi.


    A on to zrobił. Zostawił swojego człowieka. Swojego najlepszego przyjaciela i narzeczonego Parker. Gdy prawie rok temu Milo dostał ten rozkaz, Garrett poszedł do jego przełożonych błagać, żeby pozwolili mu jechać razem z nim. Miał złe przeczucia i nie chciał, żeby Milo leciał bez niego na Dominikanę. Jego dowódca nie wyraził jednak zgody. Garrett był potrzebny na miejscu, gdzie było kilka pilnych spraw do załatwienia. To miała być krótka misja wywiadowcza, zupełnie standardowa, jego udział był zupełnie nieuzasadniony.


    Zostawił przyjaciela w potrzebie, przez co Parker straciła ukochanego — teraz zaś miał szansę uspokoić wyrzuty sumienia. W końcu będą mogli poznać prawdę.


    — Jadę na Dominikanę. Wylatuję jutro o ósmej.


    Garrett widział, że Parker zbladła, i było mu cholernie przykro, że musi jej o tym mówić właśnie w tej chwili. Wiele przeszła, a teraz jeszcze to.


    Usłyszawszy, że jedzie… tam, Parker pokręciła głową w wyrazie niemej niezgody. Nie mógł jej tego zrobić. Dlaczego to robił? Nie mogła go stracić. Nie przeżyłaby tego.


    ***


    — Jadę na misję na Dominikanę, Park. Dowiedziałem się dziś po południu — obwieścił Milo przy kolacji.


    To był pierwszy wieczór od dłuższego czasu bez kłótni. Siedli razem do kolacji i rozmawiali jak normalna para.


    — Beznadziejnie, że akurat teraz. Kiedy wyjeżdżasz? — spytała Parker, nakładając na talerze po kawałku lazanii.


    — Trzy dni po odprawie. I nie wrócę szybciej niż za miesiąc — poinformował przepraszającym tonem Milo.


    — Cholera! W przyszłym tygodniu mamy spotkanie z firmą cateringową, żeby ustalić ostateczny jadłospis. I miałeś jeszcze iść na przymiarkę smokingu — wyraziła swoje niezadowolenie Parker.


    — Wiem. Obiecuję, że zaraz po powrocie zajmę się wszystkim, co jeszcze zostanie do zrobienia.


    Parker odsunęła od siebie uczucia, które zawsze się pojawiały, gdy Milo odkładał na później sprawy związane ze ślubem, co ostatnio zdarzało mu się wyjątkowo często — robiło jej się wtedy przykro i czuła, że nic z tego nie rozumie. Wiedziała jednak, że rozkaz wyjazdu nie zależy od Mila; żałowała tylko, że musiał akurat przyjść w najgorszym możliwym momencie. Szykowali się do poważnych zmian w życiu, mieli zrobić wielki krok, a Milo unikał każdej poważnej rozmowy, w tym wyjaśnień, dlaczego w ostatnim czasie zrobił się taki obcy i wyraźnie zatroskany.


    Parker coraz częściej miała wrażenie, że oddalają się od siebie. Zastanawiała się, czy w takim układzie ślub w ogóle ma sens. Nie mogła już dłużej udawać, że nie widzi problemów w ich związku. Po powrocie z misji zmusi go do rozmowy. Miała nadzieję, że uda im się dogadać.


    Trzy miesiące później Mila dalej nie było w domu i od blisko miesiąca nie dawał znaku życia. Gdy w tamten zimny lutowy poranek dwóch oficerów marynarki wojennej zapukało do jej drzwi i przekazało jej swoje kondolencje, Parker była na siebie zła, że kiedykolwiek zwątpiła w Mila, bez względu na problemy, które przeżywali.


    Ale stojąc teraz na chodniku i wpatrując się w Garretta, była na siebie wściekła, że bardziej boi się o jego życie, niż kiedykolwiek bała się o życie swojego narzeczonego.

  


  
    Rozdział 2.


    Parker zawsze będzie wracać myślami do dnia, w którym poznała Garretta i Mila. Nigdy nie żałowała chwil spędzonych z Milem, ale — jak w każdym związku — dobrze znała pytanie: „Co by było, gdyby…?”.


    Co by było, gdyby tam wtedy nie poszła? Co by było, gdyby Milo nie był tego dnia na zajęciach? Co by było, gdyby nie zobaczyła najpierw jego przyjaciela, i gdyby za każdym razem, gdy się kłócili lub gdy kolejny raz coś przemawiało przeciwko Milowi, Parker nie żałowała, że to właśnie nie ten przyjaciel umówił się z nią jako pierwszy?


    Garrett i Milo przyjaźnili się od trzeciej klasy, kiedy to rodzina Garretta przeprowadziła się z New Jersey do Cleveland w Ohio. Pierwszego dnia w nowej szkole Garrett zobaczył Mila Robertsa z podbitym okiem, zapuchniętą wargą i w brudnych ubraniach. Kiedy na długiej przerwie Garrett wyszedł na podwórko i zauważył, że kilku chłopaków z klasy dokucza Milowi, szybko do nich podszedł i rąbnął prowodyra prosto w twarz.


    Miał wtedy dziewięć lat i jego ciosy nie były zbyt mocne, ale i tak narobił sobie przez to poważnych kłopotów. W tamtych czasach nauczycieli nie obchodziło, kto zaczął. Bójka oznaczała tygodniowe zawieszenie w prawach ucznia.


    Milo był nieśmiały, rzadko się odzywał i przyzwyczaił się już do roli popychadła. Dzieciaki w szkole, ojciec alkoholik — wszyscy wiecznie się na nim wyżywali. Ojciec go prał, bo przez syna odeszła matka, a poza tym na jego utrzymanie szło cholernie dużo pieniędzy. Koledzy ze szkoły go nie lubili, bo ubierał się inaczej niż wszyscy i nie uprawiał sportu.


    Milo nigdy wcześniej nie miał przyjaciela, chyba że uznać za takowego złotą rybkę, którą hodował do czasu odejścia matki. Któregoś jednak dnia, gdy Milo był w szkole, ojciec uznał, że niepotrzebna mu jeszcze jedna gęba do wykarmienia, i spuścił jedynego przyjaciela syna w toalecie.


    Większość dziewięciolatków obraziłaby się, gdyby ktoś inny musiał stanąć w ich obronie, ale nie Milo. Nikt mu nigdy dotąd nie pomagał. Wszyscy go porzucali i kazali mu radzić sobie samemu, nikogo nie obchodziło, co się z nim stanie. Dzięki temu, że chłopiec, który nawet go przecież nie znał, wdał się w bójkę, żeby mu pomóc i go bronić, Milo pierwszy raz od bardzo dawna poczuł się kimś wyjątkowym. Garrett stał się jego największym obrońcą i najlepszym przyjacielem. Zachęcał go do nauki i pomagał odrabiać zadania domowe. Dawał mu ubrania, gdy Milo w swoje już się nie mieścił, a ojciec nie wytrzeźwiał na tyle, żeby mu coś kupić. Rodzina Garretta przygarnęła go, gdy ojciec Mila stwierdził, że opiekowanie się nastolatkiem jest bez sensu, i w trzeciej klasie ogólniaka złamał mu obojczyk i dwa żebra. Milo zamieszkał w pokoju z Garrettem — Garrett stał się dla niego jak brat, a jego rodzice traktowali go jak własne dziecko.


    Przez wszystkie te lata Garrett bardzo się starał jakoś zrekompensować Milowi jego dzieciństwo. Wybaczał mu wybuchy złości, gdy coś szło nie po jego myśli i w związku z tym wybijał w ścianie dziurę lub rzucał w nią szklanką. Wdawał się w pyskówki, które nie miały z nim nic wspólnego, kiedy Milo wszczynał bójki z przypadkowymi osobami. Starał się też wykazywać zrozumienie, gdy Milo zamykał się w sobie i godzinami gapił się w stare blizny po wewnętrznej stronie rąk, które zostały mu po przypaleniu papierosem, i gdy atakował każdego, kto odważył się przerwać mu jego czarne myśli. Przymknął nawet oczy, kiedy Milo bez pytania pożyczył sobie jego samochód, a potem wziął winę na siebie, gdy przyjaciel wrócił z wgniecionym zderzakiem i rozbitym reflektorem.


    Nie protestował, kiedy Milo dostawał większe kieszonkowe za mniej pracy, i nie umawiał się z dziewczyną, jeśli nie miała koleżanki na podwójną randkę. Porzucił marzenie o studiach w MIT i zamiast tego postanowił wstąpić razem z Milem do Akademii Marynarki Wojennej w Annapolis w stanie Maryland. Milo bardzo potrzebował zasad i kontroli i Garrett wiedział, że ta uczelnia to dla Mila idealny wybór. Ponieważ zaś był jego najlepszym przyjacielem, bez problemu zadecydował, że pojedzie razem z nim i będzie nad nim czuwać. Plusem tej decyzji było oczywiście to, że poznał Parker. Dzięki niej dużo łatwiej mu było porzucić swoje marzenia i zostać z przyjaciółmi.


    Po czterech latach wytężonej nauki i surowej dyscypliny, a także dzięki przyjaźni i wsparciu Parker obaj chłopcy ukończyli studia ze stopniem podporucznika i zostali przeniesieni do jednostki w Kalifornii. Garrett od początku wiedział, że chce dalej studiować i zrobić magistra z informatyki, a ponieważ miał stacjonować w Kalifornii, wybrał podyplomową szkołę oficerską i połączył naukę z rygorystycznym szkoleniem wymaganym w oddziałach SEAL. Milo miał już dosyć szkoły i skupił się całkowicie na treningu i związku z Parker. Obaj zostali przyjęci do SEAL — jednostki specjalnej marynarki wojennej — choć z różnych powodów.


    Po ukończeniu studiów na Uniwersytecie w Maryland Parker od razu zaczęła dostawać zlecenia fotograficzne. Nie chciała zbyt wiele mówić na ten temat — ani gdzie, ani po co jeździ — ale powtarzała Garrettowi i Milowi, że taka tajemniczość jest zupełnie normalna, bo pracuje w branży od niedawna. Chłopcy nie mieli do niej o to pretensji, zwłaszcza gdy różne czasopisma zaczęły drukować zdjęcia z jej podróży.


    W ciągu pierwszego miesiąca po przeprowadzce chłopaków do Kalifornii Parker odwiedziła ich dwa razy. Za każdym razem coraz bardziej zakochiwała się w ich nowym domu. Przez całe życie mieszkała w małym miasteczku w Michigan, potem zaś wyjechała na studia do Maryland. Po pobycie w miejscu, z którego nad ocean można było iść piechotą, w miejscu pełnym palm i słońca, przerażała ją myśl o powrocie do domu i miesiącach śniegu, lodu i deszczu. Wracając do Maryland, uświadomiła sobie, że wykonując taką, a nie inną pracę — choć będzie to kolidować z jej życiem osobistym i zmusi ją do ukrywania pewnych spraw przed najbliższymi — może mieszkać właściwie w dowolnym miejscu, ponieważ i tak ciągle jest w rozjazdach.


    Dwa tygodnie później przeprowadziła się do domu wynajętego przez chłopaków w Kalifornii i przestała się martwić, czy związek na odległość w ogóle ma rację bytu.


    Garrett często wracał myślami do tego dnia w kawiarni, w którym przysiedli się z Milem do stolika Parker. Po raz pierwszy w życiu odebrało mu przy kobiecie mowę, i to nie tylko dlatego, że była olśniewająca — miała długie ciemne włosy, zielone oczy i alabastrową skórę. Na początku wycofana i milcząca, pozwoliła Milowi mówić, ani na chwilę nie dając mu przy tym odczuć, że ją nudzi. Garretta martwiło, że dziewczyna unika odpowiedzi na wszystkie bardziej osobiste pytania, którymi zarzucał ją Milo. Nie podobał mu się też smutek, jaki malował się w jej oczach za każdym razem, gdy Milo wspominał o rodzicach Garretta. Ale zachwycała go swoboda, z jaką śmiała się z żartów Mila i z jaką odpowiadała na jego zaczepki, nawet jeśli to nie on, Garrett, był obiektem jej uwagi. Gdy zaczęła się powoli przed nimi otwierać, za każdym razem trochę bardziej, Garrett niemal czuł przygniatający ją ciężar i pragnął ponad wszystko móc ją od niego uwolnić. W czasie tej pierwszej rozmowy Parker wyglądała na autentycznie szczęśliwą tylko wtedy, gdy mówiła o fotografii. Garrett nigdy nie zapomni błysku w jej oczach i uśmiechu, który rozjaśnił jej twarz, gdy opowiadała o swoim aparacie. W czasie tej rozmowy pozwolił Milowi wykorzystać nietypowe dla siebie milczenie i flirtować bez przeszkód z dziewczyną.


    Kilka dni wcześniej Milo dowiedział się, że jego ojciec zginął w wypadku, bo prowadził pod wpływem alkoholu. Ojciec i syn nie darzyli się wielką miłością, a od ich ostatniej rozmowy minęły trzy lata, ale Milo i tak przez kilka dni chodził przybity.


    Podczas rozmowy z Parker po raz pierwszy od blisko tygodnia Garrett zobaczył na twarzy przyjaciela uśmiech. Kiedy Milo spytał ją, czy spotka się z nim wieczorem, Garrett nie mógł mu przecież powiedzieć, że to jemu dziewczyna bardzo się podoba i że to on ją pierwszy zauważył.


    W końcu Milo był jego najlepszym przyjacielem. A Parker… to była tylko dziewczyna. Garrett uznał, że zniknie równie szybko co poprzednie. Milo miał spory bagaż doświadczeń. Większość kobiet nie miała na coś takiego ani czasu, ani ochoty.


    Powinien był od razu się domyślić, że z Parker będzie inaczej. Nie miała zamiaru akceptować absurdalnych zachowań Mila i nie bała się mówić wprost, gdy gadał bzdury. Wiedziała też, jak go ukoić, gdy przytłaczała go rzeczywistość lub gdy dopadały go wspomnienia. Opuszkami palców masowała wtedy delikatnie głęboką bruzdę między jego oczami i łagodnym głosem kazała oddychać głęboko, co natychmiast go uspokajało i pozwalało wrócić do teraźniejszości.


    W przeciwieństwie do innych kobiet, którym mogłoby się nie podobać, że ich chłopak jest w wojsku, co wiązało się z kilkutygodniowymi, a czasem i kilkumiesięcznymi wyjazdami, Parker dopingowała Mila. Wiedziała, że chłopak potrzebuje stabilności i zdrowej dyscypliny. Poza ich związkiem i przyjaźnią z Garrettem to właśnie dzięki wojsku dużo łatwiej radził sobie ze swoimi demonami. Jak Garrett mógłby chcieć odebrać przyjacielowi taką kobietę?


    Schował więc głęboko swoje uczucia i pragnienia, usunął się na bok, aby Milo mógł w końcu zaznać w życiu trochę szczęścia i spokoju. Tego kwiatu pół światu, jak to mówią, więc Garrett nie tracił czasu i zbierał jak najwięcej chętnych kwiatuszków.


    Gdy Parker poznała lepiej Mila, starała się za wszelką cenę go uszczęśliwić. Miała silnie rozwinięty instynkt opiekuńczy i chciała się zatroszczyć o chłopaka. Żadne z nich nie miało zbyt szczęśliwego dzieciństwa. To naturalne więc, że się dobrze rozumieli i szybko się zaprzyjaźnili. Nie była to pewnie najlepsza podstawa związku, ale w ich przypadku na początku się sprawdziła. Milo rozumiał, że święta przygnębiają Parker, bo jest to czas spędzany z rodziną, której ona nie miała. Nie narzekał, że praca wymaga od niej ciągłych podróży ani że nie może mu zdradzić żadnych szczegółów na temat zleceń, bo w jego przypadku było tak samo. Rozumieli się i wszystko jakoś działało. Trafili na siebie w takim momencie swojego życia, gdy każde z nich uważało, że nikogo nie potrzebuje. Łączyła ich tak głęboka przyjaźń, że wystarczyło im jedno spojrzenie, aby stwierdzić, że któreś z nich ma gorszy dzień. Ich związek opierał się przede wszystkim na przyjaźni. Milo zrobiłby wszystko, żeby Parker była szczęśliwa, i ona podobnie. Przyrzekła sobie kiedyś, że nikomu nie zaufa, ale przy Milu trudno jej było się tego trzymać. Relacja, która zaczęła się od przyjaźni, szybko przerodziła się w coś więcej. Ich związek był naturalną koleją rzeczy, choć bez fanfar i poważnych rozmów.


    Poza Milem tylko z Garrettem udało jej się równie szybko nawiązać więź i równie łatwo mu zaufać. Przyjaźń z Milem nigdy nie stanowiła dla niej problemu, bo ich związek polegał na obustronnej wymianie. Milo dawał jej takie samo wsparcie jak ona jemu. Jedyny problem stanowiły jej uporczywe myśli o kimś innym: o kimś, za kim nie powinna tęsknić i o kim nie powinna marzyć.


    Czasem Parker czuła się winna, że musiała nauczyć się widzieć w Milu kogoś więcej niż przyjaciela, poza tym gdy po raz pierwszy poszli ze sobą do łóżka, nie było fajerwerków. Ale przecież fajerwerki zdarzają się tylko w bajkach i filmach. To, co łączyło ją i Mila, opierało się na przyjaźni i było prawdziwe, nawet jeśli musieli włożyć w to trochę wysiłku.


    Parker postanowiła ignorować męczące ją uczucia zazdrości i tęsknoty oraz zepchnąć jak najgłębiej wszystko, co czuła do drugiego najważniejszego mężczyzny w swoim życiu. Obiecała też sobie, że będzie dla Mila najlepszą dziewczyną na świecie. Że w żadnym razie go nie skrzywdzi, co wiązało się z tym, że zapomni o swoich potrzebach i pragnieniach. Kobieta nie musi mieć motyli w brzuchu za każdym razem, gdy mężczyzna wchodzi do pokoju, ani marzyć o jego delikatnych wargach i silnych dłoniach na swoim nagim ciele, co nie oznacza, że tego nie pragnie. Udany związek wcale nie potrzebował silnych emocji i namiętności, choć tego właśnie często jej brakowało i to właśnie bez trudu wzbudzał w niej Garrett. Parker stworzyła z Milem przyjemny i prosty związek, bez niepotrzebnych komplikacji czy oczekiwań. I tego właśnie potrzebowała w życiu.


    W miarę upływu czasu Parker stała się dla Garretta najbliższą osobą, na równi z Milem. Garrett powtarzał sobie, że uczucia, jakie swego czasu do niej żywił, były tylko skutkiem zwykłego zauroczenia. Skoro spędzali ze sobą tyle czasu, to normalne, że za każdym razem, gdy wchodził w inną kobietę, wyobrażał sobie przy tym twarz Parker i jej ciche pojękiwania i krzyki rozkoszy.


    Garrett był świadkiem, jak dwójka jego przyjaciół zakochuje się w sobie, staje się sobie coraz bliższa, a w końcu się zaręcza. Zazdrość nie miała nic wspólnego z tym, że za każdym razem, gdy miał akurat okres posuchy i musiał wziąć sprawy we własne ręce, wyobrażał sobie usta Parker zaciśnięte na swoim członku, a doprowadzając się dłonią do ekstazy, myślał o tym, jak mocno zacisnęłaby się wokół niego.


    Zawsze czuł się potem jak zboczeniec — skoro miał takie myśli o najlepszej przyjaciółce. To było błędne koło, z którego od ośmiu lat nie udało mu się wyrwać, i w dalszym ciągu nie zanosiło się na to, by kiedyś miało być inaczej.


    Niestety nic nie tłumaczyło wściekłości, jaka go ogarniała na widok Mila całującego Parker, ani ostrego ukłucia na widok małego, aksamitnego puzderka, które Milo otworzył tamtego dnia w barze, żeby zaprezentować mu diamentowy pierścionek.


    Ale Garrett z biegiem lat stał się mistrzem zaprzeczania własnym uczuciom. Jeśli nie mówił o nich głośno, to znaczy, że nie istniały. Nie był zakochany w swojej przyjaciółce, bo za nic nie przyznałby się do tego na głos.


    Żył więc po swojemu i sypiał z kim popadnie, byle tylko nie dopuścić do głosu prawdziwych uczuć. Wszystkich wokół bawiło, że taki z niego playboy.


    Wmawiał sobie, że błysk zazdrości w oczach Parker, gdy przyprowadzał kolejną dziewczynę, był tylko wytworem jego wyobraźni; nie miał zaś najmniejszych wątpliwości, że tylko mu się wydaje, że podczas rozmowy Parker wpatrywała się czasem w jego usta lub wypowiadała szeptem jego imię, gdy spała u niego na kanapie po kolejnej kłótni z Milem.


    Był gotowy zostać drużbą Mila i poprowadzić do ołtarza Parker, która od dwunastu lat nie rozmawiała ze swoim ojcem. Kłamał w żywe oczy, gdy mówił im, że będzie zaszczycony, mogąc pełnić tak ważną funkcję.


    Pogodził się z myślą, że tak już będzie wyglądać jego życie… Do momentu, gdy jego przyjaciel zginął w czasie misji.


    Garrett i Parker powoli otrząsali się z szoku i zaczynali się uczyć żyć bez Mila. Garrett był na siebie wściekły za to, że za każdym razem, gdy na nią patrzył, zastanawiał się: „ A co by było, gdyby…?”. Milo nie zasłużył na taką nielojalność. Było za późno, żeby cofnąć czas. Parker już nigdy nie będzie jego.


    Ale przecież nigdy do niego nie należała. Nie można odebrać sobie tego, co nigdy do ciebie nie należało.


    Gdy Garrett przekonał się, że sprawa Mila i misji na Dominikanie nie trzyma się kupy i gdy doszły go pogłoski, że śmierć przyjaciela wcale nie była przypadkowa, wiedział, że nie ma wyboru. Musiał to zrobić, choć naprawdę nie chciał zostawiać Parker tak szybko po śmierci Mila. Musiał to zrobić i dla siebie, i dla niej. Musieli zamknąć ten etap.


    Milo zginął miesiąc temu, a Garrett wciąż nie mógł uwierzyć, że to prawda. Przez ostatnie cztery tygodnie ciągle czekał, aż zadzwoni telefon, a po drugiej stronie słuchawki rozlegnie się donośny śmiech Mila mówiącego, że to wszystko to było jedno wielkie nieporozumienie. Ale telefon nigdy nie zadzwonił, a Garrett zdał sobie sprawę, że nie może wiecznie na niego czekać. Wrócił do pracy kilka dni wcześniej, niż zamierzał, bo Parker zagroziła, że jeśli tego nie zrobi, skopie mu tyłek. W normalnej sytuacji wyśmiałby ją za sam taki pomysł, ale powiedziała to z tak poważną miną, że trochę się obawiał, że faktycznie spróbuje to zrobić i wyrządzi sobie przy tym krzywdę.


    Ponieważ Garrett nigdy dotąd nie brał urlopu, miał do dyspozycji co najmniej sześć tygodni wolnego. Po dwóch tygodniach zaczął chodzić po ścianach. Ale nie chciał zostawiać Parker samej i choć ona zapewniała go, że da sobie radę, nie spuszczał jej z oka przez kolejne dwa tygodnie. Wtedy jednak już postanowiła być bardziej stanowcza.


    — Garrett, musisz wrócić do pracy — powiedziała mu któregoś wieczoru przy kolacji.


    Minęły dwadzieścia dwa dni, dwie godziny i czterdzieści siedem minut od czasu, kiedy pukanie do drzwi poinformowało ją, że Milo nie wróci do domu. Minęło dwadzieścia jeden dni od czasu, gdy Garrett spał we własnym łóżku — potem wolał sypiać na kanapie u Parker. Ale dopiero po czternastu dniach Parker przestała się na niego wściekać za to, że pilnuje jej tak, jakby w każdej chwili mogła popełnić samobójstwo lub przeżyć załamanie nerwowe.


    Początkowo jego troska ją cieszyła. Parker była mu wdzięczna za to, że pomaga jej się pozbierać i nauczyć się żyć bez Mila, ale po jakimś czasie zaczął działać jej na nerwy. Nie stosował własnych rad do siebie i nie robił niczego, żeby się otrząsnąć i żyć dalej. Widziała to w jego oczach. On też stracił kogoś bliskiego, a zachowywał się tak, jakby tylko ona przeżywała żałobę. Nie podobało jej się, że Garrett dusi wszystko w sobie. Wiedziała, że nie dopuszcza do siebie smutku i bólu, bo chce się upewnić, czy nic jej nie jest. Ale jej już zawsze coś będzie. Razem z Milem straciła najlepszego przyjaciela i ogromny kawałek swojego serca. Powoli zaczynała się z tym godzić, próbowała nie wybiegać za daleko myślami naprzód, tylko żyć dzień po dniu, tak jak wszyscy jej mówili. Najwyższy czas, żeby Garrett też to zrobił. Nie mógł wiecznie przesiadywać w domu i sypiać u niej na kanapie. Z pewnymi rzeczami Parker musiała poradzić sobie sama, a było to niemożliwe, dopóki Garrett kontrolował każdy jej oddech.


    — Naprawdę pora, żebyś wrócił — powtórzyła. Garrett siedział naprzeciwko niej przy stole i nic nie mówił.


    Odłożył delikatnie widelec i przyjrzał się jej, chcąc się przekonać, czy mówi poważnie.


    — Zostały mi jeszcze dwa tygodnie urlopu, więc nie musisz się martwić.


    Parker westchnęła z poirytowaniem.


    — Nie martwię się o twój urlop. Martwię się o ciebie. Zwariujesz od ciągłego przesiadywania tutaj.


    Garrett pokręcił głową i próbował zbyć jej słowa śmiechem, ale Parker za dobrze go znała.


    — Ty też musisz o siebie zadbać, Garrett — powiedziała łagodnie. — Nie tylko ja kogoś straciłam. Wiem, że praca działa na ciebie jak lekarstwo. Nie pozwolę, żebyś ze względu na mnie popadał w marazm. Poradzę sobie. Możesz mnie zostawić.


    I choć Garrett bardzo nie chciał tego robić, wiedział, że Parker ma rację. Żadnemu z nich nie pomoże, jeśli dalej będą siedzieć w domu i pogrążać się we wspomnieniach.


    Dwa dni później Garrett wrócił do pracy.


    Po godzinie w dalszym ciągu przeglądał e-maile, które przyszły podczas jego nieobecności. W pewnym momencie zjawił się kurier i postawił na biurku pojemnik wypełniony listami.


    Garrett podniósł z zaskoczeniem głowę znad komputera.


    — To nie może być tylko do mnie. Nie było mnie tylko kilka tygodni.


    Wstał, przysunął sobie pojemnik i zajrzał do środka.


    — Część jest do pana, a część do młodszego kapitana Robertsa. Sekretarka stwierdziła, że będzie pan wiedział, co z tym zrobić.


    Garrett podziękował i zaczął przerzucać koperty. W większości była to poczta wewnętrzna: formularze, pisma i inne dokumenty, które krążyły na co dzień między oddziałami marynarki. Garrett odłożył to wszystko na bok: później zadecyduje, co przesłać dalej, a co wypełnić samemu.


    Przerzucał szybko koperty, nie widząc wśród nich nic pilnego. Nagle jednak jego wzrok przykuła biała kartka, wyróżniająca się spośród szarych przesyłek wewnętrznych. Garrett wyciągnął ją ze sterty pozostałych i ze zdziwieniem zobaczył, że to rachunek telefoniczny wystawiony na Mila przez T-Mobile. Garrett wiedział na sto procent, że Milo jest w Verizonie, tak samo jak on i Parker, bo wszyscy mieli tę samą taryfę.


    Zadzwonił szybko do Parker, by upewnić się, że Milo miał dalej ten sam numer i tę samą taryfę, a potem rozdarł kopertę. Nie rozpoznał numeru widniejącego na rachunku i przez chwilę myślał, że może wojsko dało Milowi nowy telefon służbowy. Nie było jednak takiej możliwości, bo Garrett, zwierzchnik Mila, od początku by o tym wiedział i musiałby zatwierdzić wydatek.


    Garrett przejrzał załączony billing i zauważył, że wszystkie połączenia, przychodzące i wychodzące, dotyczyły tego samego numeru z prefiksem 809. Wklepał go w Google i zobaczył, że to numer kierunkowy Dominikany. Z rachunku wynikało, że przez miesiąc przed swoim wyjazdem Milo codziennie łączył się z tym numerem co najmniej dwadzieścia razy.


    Garrett jeszcze raz sprawdził datę na rachunku, bo zastanawiało go, dlaczego przyszedł dopiero teraz, skoro został wystawiony cztery miesiące wcześniej.


    Podniósł słuchawkę telefonu stojącego na biurku i wybrał numer działu obsługi klienta. Po piętnastu minutach czekania i przełączania do kolejnych osób w końcu udało mu się trafić na kogoś, kto mógł mu pomóc.


    — Chciałbym się dowiedzieć, czy ten numer to numer firmowy — wyjaśnił Garrett konsultantowi.


    Usłyszał stukanie w klawiaturę.


    — Wygląda na to, że numer został założony przez osobę trzecią dla klienta indywidualnego.


    Garrett nie miał pojęcia, do czego Milo miałby potrzebować drugiego telefonu.


    — Czy mógłby mi pan powiedzieć, kto założył ten numer? — spytał Garrett.


    — Przykro mi, ale ze względu na politykę prywatności nie wolno mi udzielić żadnych innych informacji.


    Garrett westchnął z irytacją.


    — Milo Roberts nie żyje. Czy polityka prywatności dalej obowiązuje w przypadku śmierci? — spytał.


    — Obawiam się, że tak. Dopóki nie prześle nam pan pełnomocnictwa podpisanego przez pana Robertsa, nie mogę udzielić panu więcej informacji.


    — A czy może mi pan chociaż powiedzieć, dlaczego rachunek przyszedł dopiero teraz, mimo że został wystawiony cztery miesiące temu?


    Po kilku sekundach stukania w klawiaturę konsultant znów się odezwał.


    — Wygląda na to, że rachunki są zwykle wysyłane na inny adres, ale wskutek małego błędu w systemie ten trafił pod niewłaściwy adres.


    Garrett podziękował mężczyźnie za pomoc i rozłączył się, jeszcze bardziej zdezorientowany.


    Ciągle nie rozumiał, po co Milowi był drugi numer. I przede wszystkim, kto go, do cholery, opłacał, skoro nie robił tego rząd Stanów Zjednoczonych?


    Garrett miał zamiar polecieć na Dominikanę i zrobić to, co potrafił najlepiej. Będzie tak długo drążył i pytał oraz wykorzystywał wszystkie nabyte w wojsku umiejętności, aż wszystkiego się dowie.


    Na samym początku, po wstąpieniu do akademii wojskowej, wcale nie miał zamiaru pracować w wojsku. Chciał tylko przez jakiś czas mieć Mila na oku, a potem odejść. Po studiach i kilku miesiącach w Kalifornii często się zastanawiał, po co w ogóle to robi. Jak powiedział jego nieżyjący przyjaciel: „Masz pojęcie, ile panienek zaliczysz jako komandos? Musisz w to wejść, bo wtedy i mnie coś skapnie”.


    Nic nie wyczerpało go bardziej niż dwuipółroczne szkolenie SEAL. Ale przeszedł przez nie i ze zdziwieniem stwierdził, że nawet mu się podobało. Brał udział w kilku akcjach SEAL i choć za każdym razem czuł przypływ adrenaliny i miał poczucie spełnienia, wiedział, że na dłuższą metę to nie dla niego. Wolał pracować za biurkiem, analizować dane, rozpracowywać zabezpieczenia stron internetowych i tworzyć kod dla ściśle tajnych programów rządowych.


    Na pół roku przed zakończeniem szkolenia SEAL Garrett obronił tytuł magistra i dzięki kierunkowi studiów został analitykiem w dziale inwigilacji. W dalszym ciągu mógł zostać wysłany na misję, ale jego umiejętności można było zwykle lepiej wykorzystać na miejscu. Podczas gdy Garrett całymi dniami przesiadywał za biurkiem, Milo brał udział w operacjach specjalnych na całym świecie.


    Garrett był maniakiem komputerowym i wcale się tego nie wstydził. Zamierzał teraz to wykorzystać, żeby się dowiedzieć, co tak naprawdę wydarzyło się na misji, w której uczestniczył Milo, jeśli zaś zaczną się kłopoty, zawsze będzie mógł zastosować to, czego nauczył się podczas szkolenia SEAL.


    Garrett miał za sobą obóz dla rekrutów zwany piekielnym tygodniem, szkolenie SEAL i pobyt w ekstremalnych warunkach w krajach Trzeciego Świata podczas rekonesansu na potrzeby operacji specjalnych. Szczycił się tym, że był silny, nie okazywał emocji i nie dawał się złamać nawet w najbardziej skrajnych sytuacjach. Trzymał się twardo, gdy się dowiedział, że jego przyjaciel zginął w akcji, i przez ostatnie pół roku był dla Parker oparciem, którego potrzebowała.


    Ale widząc teraz, jak oczy jego przyjaciółki wypełniają się łzami, wiedział, że tego jednego nie zniesie.

  


  
    Rozdział 3.


    „Jadę na Dominikanę. Wylatuję jutro o ósmej”.


    Parker musiała zwalczyć falę mdłości. Istniało ryzyko, że zjedzona tego wieczoru kolacja opuści jej żołądek.


    — Po co, do cholery, tam jedziesz? — spytała ze złością.


    Garrett westchnął i wbił wzrok w ziemię. Musiało być bardzo źle, skoro nie był w stanie nawet spojrzeć jej w oczy. Wiedział, że umiała go przejrzeć na wylot i że jego uczucia nie były dla niej tajemnicą.


    — To nie był wypadek — powiedział cicho, nagle zafascynowany leżącym na ziemi kamieniem.


    Parker wiedziała, o czym mówi Garrett, nie musiała pytać. W pewnym sensie jego słowa nawet jej nie zaskoczyły. Nie była głupia. Wiedziała, że wojsko nieustannie tuszuje różne sprawy. Na kilka miesięcy przed wyjazdem na Dominikanę Milo zaczął się od niej oddalać. Spędzał większość czasu w domu, zamknięty w swoim gabinecie, odbierał telefony w środku nocy. Robił się agresywny, gdy pytała, co się z nim dzieje. Wiecznie się kłócili o to, że ciągle coś przed nią ukrywa. Następnego dnia po tym, jak poinformował ją o swoim wyjeździe, doszło między nimi do kłótni, jakiej nie mieli przez osiem lat bycia razem. Parker podczas sprzątania wyciągnęła z faksu w gabinecie Mila wiadomość, która właśnie przyszła. Milo podszedł do niej od tyłu, wyrwał jej kartkę i pchnął Parker na regał z książkami. Zaczął na nią wrzeszczeć, mówiąc, żeby nie szperała w jego rzeczach, żeby pilnowała własnego nosa.


    Parker wiedziała, że jego praca wiąże się z informacjami, do których nie powinna mieć dostępu. Pod tym względem łączyło ich więcej, niż ktokolwiek się domyślał. Kiedy jednak praca zaczęła wpływać na życie prywatne, a Milo stał się agresywny, sprawa zrobiła się poważna.


    Przed wyjściem z domu w dniu odlotu Milo po raz kolejny przeprosił za swój wybuch, a Parker dopadło nagle silne przeświadczenie, że już nigdy go nie zobaczy. Zrzuciła to na karb stresu związanego z tym, że do ślubu zostało niewiele czasu, a Milo wyjeżdżał tak daleko, oraz z tym, że w ostatnim czasie nie układało się im najlepiej. Ale z każdym dniem jej złe przeczucia nasilały się, aż w końcu nie mogła już wytrzymać. Coś było nie tak. Od wyjazdu Mila tylko raz udało jej się porozmawiać z nim przez telefon, a w jego głosie słychać było strach.


    Parker zaakceptowała wiadomość o „wypadku” Mila, bo nie miała innego wyjścia. Musiała zorganizować pogrzeb, spakować jego rzeczy, odwołać ślub, wziąć się w garść i wrócić do normalnego funkcjonowania. Nie miała czasu na teorie spiskowe. Garrett nie miał żadnych podejrzeń, więc ona też postanowiła nie zastanawiać się nad przyczyną śmierci Mila. Wiedziała, że Garrett nigdy by jej nie okłamał, zwłaszcza po śmierci swojego przyjaciela.


    ***


    — Trzymasz się jakoś, Park? — spytał Garrett, z rozpędu zwracając się do niej tak, jak robił to Milo. W poszukiwaniu odrobiny ciszy i spokoju Parker wymknęła się do pustej sali w domu pogrzebowym.


    Czuła, że się dusi i że nie zniesie kolejnych nieszczerych kondolencji od kogoś, kogo w życiu nie widziała na oczy.


    Uściski nieznajomych, poklepywanie po plecach i spojrzenia pełne litości sprawiały, że miała ochotę zacząć krzyczeć i walić na oślep pięściami. Czuła narastające napięcie i wiedziała, że musi uciec jak najdalej od tych ludzi i trumny z narzeczonym.


    — Po jaką cholerę ludzie przynoszą kwiaty na pogrzeb? Serio, po co to robią? Milo się z nich przecież nie ucieszy. Widać, że nigdy nie stracili nikogo bliskiego. Gdyby stracili, wiedzieliby, że bliskim zmarłego zapach kwiatów już zawsze będzie się kojarzył ze śmiercią. Od zapachu goździków dostaję gęsiej skórki.


    Parker nie była w stanie powstrzymać potoku słów. W chwilach silnego wzburzenia czy zdenerwowania mówiła. Dużo. Garrett podszedł do niej, położył delikatnie swoje ciepłe dłonie na jej barkach i zaczął rozmasowywać napięte mięśnie. Parker w jednej chwili zapomniała, na co narzekała, i zatraciła się w jego dotyku. Jej obolałe serce zamarło na chwilę, gdy palce Garretta musnęły odsłonięty w łódkowym dekolcie czarnej sukienki obojczyk. Czując gładką, miękką skórę Parker, Garrett zacisnął zęby na wewnętrznej części policzka, żeby stłumić westchnienie. Parker przylgnęła do niego tak, jakby chciała się znaleźć jak najbliżej.


    Stali tak przez kilka minut. Parker patrzyła przez okno na gęsto zastawiony parking — mnóstwo ludzi przyjechało pożegnać się ze zmarłym — Garrett natomiast czekał, aż znów będzie gotowa mówić. Martwił się o nią nieustannie od chwili, gdy cztery dni temu zadzwoniła, by powiedzieć, że jego przyjaciel nie żyje. Łatwiej było niepokoić się jej stanem, niż zastanawiać nad własnymi uczuciami.


    Przez ostatnie cztery dni Parker pracowała na pełnych obrotach i Garrett obawiał się, że w każdej chwili może się załamać. Miała zdecydowanie za dużo na głowie, a mimo jego usilnych próśb nie chciała z nim rozmawiać. Była silna i nie miała zamiaru pokazywać, jak bardzo cierpi. Ale wiedział, że rozmowa była tylko kwestią czasu. Wiedział, że doprowadza ją do szału swoją nieustanną troską, a jednak chciał być przy niej, gdy będzie go potrzebowała. I szczerze mówiąc, zamiast poddać się rozpaczy, miał dzięki temu czym zająć myśli.


    — Naprawdę wierzysz, że to był wypadek? — spytała cicho Parker, przerywając milczenie.


    Odkąd kilka dni temu rozległo się pukanie do drzwi, starała się nie poświęcać zbyt dużo uwagi „wypadkowi”, który podobno przydarzył się Milowi. Ale im dłużej się nad tym zastanawiała, im intensywniej myślała o kilku ostatnich miesiącach, tym więcej miała wątpliwości. Milo zajmował się czymś niebezpiecznym. Wiedziała o tym w głębi serca. Coś nie dawało mu spokoju. Zrobił się przez to tajemniczy, wystraszony i zły. Parker nie mówiła Garrettowi o wszystkich kłótniach z Milem ani o wściekłości, w jaką wpadł jej narzeczony, gdy nakrył ją w swoim gabinecie przed ostatnim wyjazdem. Było jej głupio, że nie ufał jej człowiek, z którym zamierzała się związać na dobre i na złe.


    — Wojsko twierdzi, że to był wypadek, więc tak musiało być. Czemu pytasz? Masz wątpliwości? — chciał wiedzieć Garrett.


    Zrobiło się jej przykro, że zataja takie rzeczy przed Garrettem, ale to nie był najlepszy moment na rozmowę o wadach Mila. Garrett zawsze stał za nim murem. Właściwie żaden moment nie był odpowiedni, żeby powiedzieć Garrettowi, że jego przyjaciel był daleki od ideału. Pogrzeb Mila też nie najlepiej się do tego nadawał.


    — Nie. Tak się tylko zastanawiałam, co ty o tym sądzisz. Zapomnij, że pytałam — odpowiedziała Parker, odwracając się od Garretta.


    — Milo nic mi nie mówił o tej misji. W czasie naszej ostatniej rozmowy nie wspominał nic o tym, że coś idzie nie tak. To był wypadek. Takie rzeczy po prostu się zdarzają. Przecież wiesz.


    Garrett nie miał zamiaru mówić, że podczas swojej ostatniej rozmowy z przyjacielem ledwie rozpoznał jego głos. Milo był żartownisiem, wiecznym wesołkiem, który zawsze miał coś śmiesznego do powiedzenia. Garrett nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek rozmawiali poważnie — do czasu tego telefonu. Milo był przestraszony. I powiedział Garrettowi, że jeśli coś mu się stanie, to nie będzie wypadek. Odłożył słuchawkę, zanim Garrett zdążył go spytać, o czym, do cholery, mówi.


    Garrett dobrze wiedział, że Milo nie zginął przez przypadek, ale to nie był odpowiedni moment, żeby mówić o tym Parker. Miała wystarczająco dużo na głowie. Sam się tym zajmie i dołoży wszelkich starań, żeby trzymać Parker z daleka od tej sprawy.


    ***


    Stojąc naprzeciwko Garretta, Parker uświadomiła sobie nagle, że miał przed nią dużo tajemnic — i że dotyczyły one bardzo ważnych spraw.


    Nie miało znaczenia, że sama też miała swoje tajemnice, białe kłamstwa, które wplatała w codzienne rozmowy, żeby najbliżsi nie domyślili się prawdy. Ale to było coś innego. Ona nie miała wyboru.


    — Co masz na myśli, mówiąc: „Gdy tylko usłyszałem o tym zadaniu?”. Od jak dawna wiesz, że istniała taka możliwość? — chciała wiedzieć.


    Garrett odwrócił głowę. Nie był w stanie znieść bólu w jej głosie i na jej twarzy. Poza tym miał świadomość, że zaraz powie coś, co tylko pogorszy sprawę.


    — O tym, że planowane jest śledztwo w tej sprawie, dowiedziałem się pięć miesięcy temu.


    Po kilku długich minutach milczenia Garrett spojrzał w końcu na nią, ale nie był zachwycony tym, co zobaczył. Parker była wściekła. Na niego.


    — Nie, Parker. Nie rób tego. Dobrze wiesz, że jako cywil nie możesz mieć dostępu do pewnych informacji.


    — Wal się, Garrett! Nie jestem pierwszym lepszym cywilem. Przyjaźnimy się i mówimy o…


    Urwała. Wokół słychać było tylko szum oceanu.


    — No, wykrztuś to z siebie — warknął Garrett, podchodząc bliżej. Zawsze, gdy znajdował się blisko niej, zapominał na chwilę o rodzaju łączącej ich relacji. Kopem w tyłek musiał sprowadzać się na ziemię.


    — Miłości twojego życia i mężczyźnie, z którym miałaś się związać węzłem małżeńskim… Dokończ zdanie, Parker.


    Zacisnęła pięści, tak wściekła, że miała ochotę krzyczeć. Powinna po prostu powiedzieć to, co chciał usłyszeć, i zmazać z jego twarzy tę głupią minę, ale nie była w stanie.


    Garrett ciągle to robił. Odpychał ją, a potem znów przyciągał. Na przemian zbliżał się i oddalał. Był gorący i zimny i nigdy nie wiedziała, czego się spodziewać i co ją z jego strony czeka.


    Kochała Mila, ale nie tak, jak powinna. Nigdy nie mówiła, że jest miłością jej życia, a po jego śmierci byłoby to dla niej jeszcze bardziej nienaturalne. Po śmierci partnera ludzie zwykle idealizują swoje związki. Wypowiadają się o nich lepiej, niż wyglądały w rzeczywistości, może po to, aby załagodzić ból po stracie i zachować dobre wspomnienia. W przypadku Parker było zupełnie odwrotnie. Po śmierci Mila wszystkie dzielące ich różnice, wszystkie problemy, wszystkie chwile, gdy przez niego cierpiała, stały się boleśnie widoczne.


    Odsunęła się od Garretta, a on zaklął w duchu. Było mu przykro, że tak ją potraktował, ale to było konieczne.


    Nigdy jej nie mówił o swoich podejrzeniach w związku ze śmiercią Mila, a tłumaczenie tego tajemnicą wojskową było z jego strony podłe. Parker nie była głupia i nie dała się na to nabrać, ale nie wiedział, jak inaczej to rozegrać.


    — Od początku coś podejrzewałeś? Kłamałeś za każdym razem, gdy mówiłeś, żebym się nie przejmowała? Myślisz, że tak po prostu tam polecisz, dowiesz się prawdy i że wszystko będzie dobrze? To nam go nie zwróci, Garrett.


    — Wiem. Myślisz, kurwa, że nie wiem? — wrzasnął Garrett. — Muszę poznać prawdę. Muszę mieć pewność, że ten, kto mu to zrobił, za to zapłaci. Nie chcę już dłużej kłaść się spać z poczuciem winy, że mnie przy nim nie było.


    Parker w jednej chwili minęła cała złość. Garrett stracił najbliższego przyjaciela, człowieka, którego znał od dziewiątego roku życia. Nie miała prawa się na niego wściekać za to, że chce się dowiedzieć, dlaczego Milo zginął. Było jej przykro, że nie powiedział jej wcześniej o tym, że nie wierzy w żaden „wypadek”, ale tak Bogiem a prawdą, sama przecież też o wielu rzeczach mu nie mówiła.


    — Nie jesteś niczemu winny, Garrett. Tak samo jak ja.


    Garrett nic na to nie powiedział. Jasne, to nie on podłożył bombę, która zabiła Mila, ale w najmniejszym nawet stopniu nie zmniejszało to jego poczucia winy ani przeświadczenia, że zawiódł.


    — Jak długo cię nie będzie? — spytała łagodnie Parker. Spojrzała na niego i objęła się ramionami.


    Widząc, że Parker przestała się wściekać i że miejsce złości zajął niepokój, Garrett natychmiast się uspokoił.


    Podszedł do niej i zaczął masować jej ręce, żeby ją trochę rozgrzać.


    — Tak długo, jak będzie trzeba.


    Garrett dowiedział się, że w ostatnich kilku dniach przed śmiercią Milo spotkał się parę razy z Fernandezem, prezydentem Dominikany. Podawał się za reportera telewizji Fox News, który chce przeprowadzić wywiad na temat działalności charytatywnej Fernandeza. Garrett chciał się dowiedzieć czegoś więcej na temat misji, podczas której zginął jego przyjaciel, i musiał w tym celu dotrzeć do informacji niedostępnych w kraju. Podobno nie wszystko, co robił prezydent, było legalne, a Garrett miał przeczucie, że polityk wie coś na temat śmierci Mila.


    Parker zadrżała, ale nie z zimna. Dotyk Garretta zawsze miał na nią taki wpływ. Sprawiał, że czuła się bezpieczna.


    — Odświeżę przynajmniej swoje umiejętności dziennikarskie. — Garrett uśmiechnął się. Wiedział, że nie powinien zdradzać tej informacji, ale to był tylko szczegół, bez znaczenia dla powodzenia całej akcji. Musiał powiedzieć jej cokolwiek.


    — Umiejętności dziennikarskie? A byłeś chociaż na jednych zajęciach z dziennikarstwa na ostatnim roku? — zakpiła Parker.


    Garrett uśmiechnął się do niej słodko. Chwila napięcia minęła i wrócili do zwykłych przekomarzanek.


    — Po co miałem chodzić na zajęcia, skoro wszystko za mnie robiłaś?


    Parker tylko pokręciła głową i przewróciła oczami.


    — Zaliczyłeś ten przedmiot wyłącznie dzięki mnie. Masz szczęście, że cię lubiłam, bo inaczej miałbyś problem — parsknęła.


    — E tam! Nie byłabyś taka okrutna — zażartował Garrett. — Ja jestem geniuszem informatycznym, ty masz lekkie pióro i łatwość publicznych wystąpień. Popełniłabyś zbrodnię, gdybyś mi nie pomogła.


    Parker rozplotła ręce, którymi obejmowała się w pasie, i położyła dłonie na piersi Garretta. Dobrze znała ciepło jego skóry przenikające przez koszulę i wyczuwalne pod dłonią bicie serca, ale i tak odbierały jej czasem dech.


    — Ani się waż do mnie nie wrócić — szepnęła cicho.


    Serce Garretta biło jak oszalałe. Wiedział, że Parker to czuje. Miał tylko nadzieję, że wytłumaczy to sobie stresem związanym z wyjazdem na misję i nie skojarzy z reakcją na swoje słowa.


    Parker wiedziała, że jej słowa można rozumieć dwojako, ale miała to gdzieś. Zależało jej tylko na tym, żeby Garrett wrócił cały i zdrowy.


    Jej nabrzmiałe znaczeniem słowa zawisły między nimi. Nagle zadzwonił telefon i czar prysł. Garrett puścił Parker i sięgnął po przypięty do paska aparat.


    — McCarthy — odezwał się krótko.


    Nie spuszczając Parker z oczu, słuchał swojego dowódcy, który mówił mu, że wystąpiły już drobne problemy, choć misja nawet się jeszcze nie zaczęła.


    Okazało się, że fotograf wojskowy, młodszy mat Sasha Mitchell, została ranna tego dnia rano na statku, tuż przed planowanym wylotem z Grecji. Sasha miała wcielić się w rolę współpracownicy i ukochanej Garretta. W normalnej sytuacji wystarczyłoby, gdyby udawała koleżankę po fachu, ale na Dominikanie krzywo patrzono na kobiety aktywne zawodowo, chyba że były w towarzystwie swoich mężów. Potrzebny im był fotograf, który dotrze z komandosami, gdzie trzeba, i zdobędzie potrzebny materiał dowodowy. Sasha była najlepszym fotografem w marynarce i brała udział w kilku tajnych misjach, poza tym dobrze znała hiszpański. Idealnie się nadawała, tymczasem Garrett będzie musiał zadowolić się teraz znalezionym na ostatnią chwilę zastępstwem, kimś, na kim nie będzie można aż tak polegać.


    Rozłączył się i odsunął od Parker. Irytowało go, że nie zdążył jeszcze nawet wyjechać z Kalifornii, a już się coś pochrzaniło.


    Parker spytała go, kto dzwonił, a on popełnił błąd i jej powiedział. Powinien był się domyślić, że na słowa „nasza fotografka nie może wziąć udziału w akcji” w jej głowie zapali się żaróweczka.


    Słuchając Garretta, Parker poczuła w brzuchu znajome podniecenie. To samo czuła, gdy dostawała nowe zlecenie lub gdy stała w ciemni i wywoływała zdjęcia.


    Przez ostatnie pół roku, gdy była na zwolnieniu, to uczucie było uśpione, ale teraz wróciło. Nie będzie musiała martwić się o Garretta, bo będzie tuż przy nim. Nie będzie musiała siedzieć z 
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